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O sposóhiących się na urzędników  
gospodarskich.

Powszechnie dający się czuć brak 
dobrych urzędników gospodarskich, w y- 
w oływ a potrzebę szkoły agronomicznej. 
Zajmowano się dużo tym projektem, a 
liaw et statuta organizacyi szkoły po­
słano już do zatw ierdzenia W yższej 
W ładzy . Gdy jednak plan ten , dla 
rozmaitych okoliczności, niemógł przyjść 
do sk u tku , a powszechna potrzeba do­
brych urzęduików gospodarskich, przy 
ciągłęm podnoszeniu się rolnictwa, co­
raz  gwałtowniejszą się staje; Komitet, 
trudniący się szkołą agronomiczną, chcąc 
tej potrzebie zaradzić, udecydował, za­
łożyć przy jednem z najlepszych gospo­
darstw  tutejszych, że tak powiemy, se- 
łninaryum urzędników gospodarskich.

Dw'ócli nauczycieli ma wykładać nauki, 
niezbędne rolnikowi, a praktycznie ćw i­
czyć się będą uczniowie przy pracach 
folwarcznych. C ały zaś instytut stać 
będzie pod dozorem właściciela fol­
warku, liczba miejsc dla uczni wynosi 
dwadzieścia. N a miejsce zakładu prze­
znaczona Turw ia^ w  powiecie kościań­
skim, gdzie uczniowie, obok wzorowej 
uprawy roli i chodowania inw entarzy, 
będą mieli sposobność obeznania sig 
z rozmaitemi fabrykami, cukru, oleju etc. 
Imię właściciela Turwi, dozór nad ca­
łym zakładem mającego, dostateczną 
je s t  rękojmią dobrego kierunku i powo­
dzenia instytutu.

Mając taki więc z ak ła d , młodzież 
oddająca się zawodowi gospodarskie­
mu, pewTno z niego korzystać będzie,
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a życząc jej wszelkiej pomyślności, 
zrobię my kilka uwag nad przyszłym 
jej stanem.

Minęły te czasy, w których gospo­
darować, a raczej gospodarstwo popro­
w adzić, można było bez najmniejszej 
nauki. W ysoka cena ziemi, inwentarzy 
i roboty, jedynie umiejętnem kierowa­
niem gospodarstwa zrównoważoną być 
może. Dla tego teraz gospodarstwo 
stało się nauką, gospodarowanie albo­
wiem , jak to mówią, n a j e d  u o k o ­
p y t o ,  już jest niepodobnem. W  tym 
samym stosunku zmiany gospodarstwa 
i jego potrzeb, zmienił się i stosunek 
stanowiska gospodarzy i urzędników 
gospodarskich. Od znajomości i zda- 
tności kierującego gospodarstwem, za­
leży nie raz cała wartość folwarku, 
co widzimy, na nieszczęście, na folwar­
kach, przeszłych w ręce obcych, którzy 
z okolic, gdzie gospodarstwo na wyż­
szym stopniu stoi, do nas przybyli.

Upowszechnione dotąd u nas, a bar­
dzo mylne zdanie, które nieraz słyszeć 
się daje, kiedy mowa o człowieku mier­
nych albo żadnych zdatności, „nie tęga 
g łow a, ale zda się do gospodarstwa,“ 
stanowi może największą zaporę w  pod­
niesieniu się naszych gospodarstw, po­
mimo, ze nas Opatrzność w w szystko 
hojnie obdarzyła. Czyż Thaer, Dom- 
basle, Gasparin, Schwerz, Fellenberg, 
Liebig i t. d. byli i są ludzie tuzin ko wi? 
jesteśmyź tak upośledzeni od Stwórcy, 
i e  się u nas, w kraju wyłącznie rolni­
czym, znakomity człowiek jako gospo­
darz nie zjawił ? Zaiste przypuszczać 
to, byłoby to samo, co wątpić o spra­
wiedliwości boskiej; szukajmy raczej 
przyczyny tego w  nas samych. Całą 
w iną, że dotąd nie mamy jeszcze go­
spodarzy znakomitych, jest to , źe mało

łożyliśmy dotąd na ich wykształcenie. 
Teraz mamy porę po temu, wesprzyjmy 
Komitet myślą i czynem, a ustaną narze­
kania, że nie mamy dobrych ekonomów.

Zeby stać się dobrym gospodarzem, 
a tern samem dobrym urzędnikiem go­
spodarskim, trzeba zacząć od uczenia 
się gospodarstwa. Każdy więc poświę­
cający się temu zawodowi, powinien 
poznać naukę gospodarską gruntownie, 
do czego rachować trzeba i robotę rę­
czną. Nie dość jest bowiem dla urzę­
dnika gospodarskiego wiedzieć, jak  się 
robić powinno, ale nieraz znajdować oń 
się może w  położeniu, że dla nauczenia 
podwładnych sam musi pług wziąść do 
ręki, i nie mową tylko, ale czynem po­
kazać, jak orać trzeba. Cóż pocznie 
ekonom, jeżeli tego nie potrafi? W y­
stawi się oczywiście na śmiech i wzgardę 
tego, którego miał nauczyć, a w oczach 
wszystkich podwładnych straci na po­
ważaniu. Jest albowiem w naturze czło­
wieka głęboko wkorzeniony wstręt, słu­
chania Przełożonego, o którego niezda­
tności podwładni naocznie się przekonali.

Położywszy więc jako kamień w ę­
gielny, czego dowodzić nie potrzeba, 
dla urzędnika gospodarskiego konie­
czność znajomości teoryi i techniki go­
spodarstwa, pomówmy teraz o stosunku 
jego względem podwładnych i w zglę­
dem Przełożonych.

Co do pierwszego więc. „Najro­
zumniejszy człowiek,“ mówi w jednem 
miejscu Dombasle, „w  początkach za­
wodu gospodarskiego musi sobie po­
wiedzieć, że od niego każdy z podwła­
dnych więcej ma doświadczenia w go­
spodarstwie. Bez najmniejszego więc 
ubliżenia sobie, może zawsze poradzić 
się swoich robotników, przez co nie- 
tylko zyska zaufanie u ludzi, którym
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ma rozkazywać, ale nawet będzie za­
raz uchodzić w ich oczach za czło­
wieka rozsądnego. Gdy później wpro­
wadzać zacznie swe wiadomości w ży­
cie, nie tylko na upór nigdzie nie trafi, 
ale owszem znajdzie się otoczonym 
ludźmi wierzącymi w niego ślepo.M — 
K awałek ten zupełnie jakby dla Polski 
napisany. Czyż w każdej wsi u nas 
nie znajduje się jaki komornik, rataj etc., 
któryby, obdarzony bystrem pojęciem, 
nie władał opinią publiczną całej gminy, 
i za którego zdaniem głos ogólny wy­
nosi albo potępia rządzcę? A ileźto 
mozołu i pracy kosztuje każde wpro­
wadzenie najdrobniejszej nawet odmiany?

K a ż d e m u  więc początkującemu 
rządzcy gospodarstwa radzimy przejąć 
się radą pana Dombasle. Żadnemu al­
bowiem z nich korona nie spadnie z gło­
wy, jeżeli przed zaprowadzeniem jakiej 
nowości, chociażby ona tylko — co się 
u nas najczęściej zdarza, — miała na 
celu zniesienie złego nałogu, z star­
szymi robotnikami pierwej się rozmówi. 
Takim bowiem sposobem myśl w pod­
władnych oswoi się z nowością,i w końcu 
błogosławić będą zmianie, przekona­
w szy się, że im się żadna krzywda nie 
wyrządza.

Podstawą postępowania z podwła­
dnymi, jest rzetelność, punktualność i 
dobre obejście się. Kiedy bowiem ro­
botnik widzi, że dozorujący go rzetel­
nie z nim wychodzi, kiedy każda ro­
bota w oznaczonej godzinie się za­
czyna i kończy, kiedy nakoniec nie 
słyszy ciągle huku wyrazów', posyła­
jących go na samo dno piekła, gdzie 
W najsroźszyck katuszach ma oddać du­
szę djabłu, wtenczas robota jego jest 
pospieszniejszą, albowiem odbywa ją nie 
z przymusu, ale ją uważa jako obowią­

zek. N a cóż z resztą przyda się P rze­
łożonemu być nierzetelnym z podwła­
dnymi? Czy myśli, że go oszukać po­
trafi? Może mu się udać na raz ta 
sztuka, ale robotnik spostrzegłszy się, 
w  dwójnasób odda to dozorcy, a zwy­
kle nie kto inny szkoduje, tylko robota 
sama.

Urzędnik dobrze zarządzający go­
spodarstwem, tak powinien dbać o re ­
gularność, iż cała machina gospodarska 
powinna iść jak w zegarku. Nie masz 
bowiem nic bardziej gubiącego jak  nie­
ład. Dobrze rozporządzona robota po­
mniejsza ją, a przysparza sił. Jest to 
punkt najważniejszy gospodarstwa pra­
ktycznego, a urzędnik gospodarski, po­
siadający wszelkie znajomości rolnicze, 
lecz nieumiejący dobrze rozrządzić si­
łami , nigdy nie będzie w stanie samo­
dzielnie gospodarować. Dobry podział 
pracy stanowi także karność gospo­
darską, albowiem przyzwyczaja robo­
tnika do porządku, gdy wie, co ma zro­
bić, i że robota nie przechodzi sił jego.

Trzecim ważnym punktem w utrzy­
maniu podwładnych w porządku, jest, 
jakeśmy powiedzieli, zachowanie się 
Przełożonego osobiste względem nich. 
Nigdy urzędnik gospodarski nie powi­
nien być zrzędą; jak najbardziej musi 
się wystrzegać marnych slow ; rozkazy, 
które wydaje, powinny być krótkie a 
zrozumiałe. Lecz ograniczyć się tylko 
na nich samych, nie dosyć, powinny być 
one jeszcze wykonane, a do tego do­
brze. Najpewniej staną się słowa urzę­
dnika czynem, kiedy dozierając prace, 
z łagodnością ale z energią będzie umiał 
robotników kontrolować. Że zaś nie 
wszyscy jesteśmy doskonali, tak pan 
jak  i sługa ma swoje przywary, dla tego 
też i urzędnik gospodarski musi nie raz
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przez szpary patrzeć na małe ułomności 
podwładnego, jeżeli tylko z innego 
■względu jest dogodny. Są jednak w a­
dy , dla których pobłażanie jest szko­
dliwe, a temi są kradzież i hardość. 
Ludzi z takiemi wadami radzimy za­
wczasu każdemu Przełożonemu zaraz 
oddalić, lub oddać w ręce sprawiedli­
w ości, według stopnia przewinienia, 
gdyż mała kara, nawet cielesna, (któ­
rej niejesteśmy zwolennikami) jest nie­
wystarczającą, a przez pobłażanie, wada 
Wyradza się w  zbrodnią. W szelkich ha­
łasów, klątw7, przeklinali, a nawet jak  to 
jeszcze widzieć się daje, trzaskać z ha- 
rapników nad robotnikami, odradzamy 
najszczerzej każdemu urzędnikowi go­
spodarskiemu, gdyż wszelkie wymyśla­
nie nad bliźnim, ubliża godności czło­
w ieka, a potem, że w istocie, wszy­
stkie te hałasy są zwykle cechą czło­
w ieka niepewnego swego i miałkiego 
rozumu. Czemu dzwon głośny, dla tego, 
że próżny. Prawrdziwie zdatny urzę­
dnik, i wT tern okaże swą wyższość, iż 
sobie potrafi dobiać podwładnych.

Rozważmy teraz obowiązki urzę­
dnika gospodarskiego względem Prze­
łożonego. Każdy dobry urzędnik go­
spodarski, chcąc zadosyć uczynić obo­
wiązkom względem Przełożonego swe­
go, czyli dziedzica, powinien najprzód 
w interesie dziedzica własny upatry­
w ać, czyli obydwa te interesa ziden­
tyfikować. W szelkie wypadki w go­
spodarstwie, pomyślne lub przykre, po­
winny być równo czute, tak przez dzie­
dzica, jak przez jego zastępcę, t. j. przez 
urzędnika gospodarskiego. Uczucie to 
w  każdym uczciwym człowieku się ła ­
two obudzi, który się prawdziwie nad 
tern zastanowił. Nietylko bowiem urzę­
dnik gospodarski zastępuje dziedzica

w prowadzeniu gospodarstwa, ale staje 
on się, zwłaszcza w dobrach, gdzie 
dziedzic nie mieszka, głową całej osa­
dy ; którego zadaniem jest, przez świa­
tło i dobre obyczaje, być jej opieku­
nem, jej reprezentantem. Jako taki na­
czelnik, zaciąga urzędnik gospodarski 
potrójny obowiązek, względem Boga, 
ojczyzny i dziedzica. Względem Bo­
ga, zaciąga każdy rządca dóbr obo­
wiązek uczciwego i moralnego życia, 
gdyż jako wyższy oświatą, staje się 
przykładem dla inniej oświeconych.

Względem ojczyzny, ma urzędnik 
gospodarski obowiązek, podniesienia 
części rodzinnej ziemi, jego staraniu 
powierzonej, do najdoskonalszej kultury7, 
a przez to do pomnożenia bogactwa 
narodowego.

Względem dziedzica zaciąga urzę­
dnik gospodarski obowiązek wolną u- 
mową, za stósownem wynadgrodzeniem, 
zastąpienia go w pracy i oddania mu 
wiernie największych dochodów z je ­
go własności. Oto je s t naszem zda­
niem moralny stosunek urzędnika gospo­
darskiego względem dziedzica; przejdź­
my teraz do ich stosunku osobistego.

Najpierw należy się dziedzicowi od 
urzędnika gospodarskiego, uszanowa­
nie i posłuszeństwo, jakiego każdy Prze­
łożony od podwładnego doznawać po­
winien. U szanow anie i posłuszeństwo 
to, powinno być połączone z grzeczno­
ścią i przyzwoitością, czego najbardziej 
przestrzegać wiuien urzędnik gospo­
darski, gdy odbiera od dziedzica roz­
kazy przeciwne jego zdaniu. Odpo­
wiedzi na nie, powinny być raczej w for­
mie przedstawień, z którychby się dys- 
skussya raczej, przynosząca lepszej 
sprawie zwycięstwo, wywiązała, ani­
żeli odpowiedź, miłość własną dziedzica
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i stosunek Przełożonego obrażająca. Mi­
łość albowiem własna i zobopóluy stosu­
nek Przełożonego i podwładnego, obra­
żone bywają zwykle źródłem niepo­
rozumień najlepszych dążeń i najlep­
szych chęci. Nietylko względem dzie­
dzica powinien urzędnik gospodarski 
zachowywać uszanowanie i grzeczność, 
ale i dla jego żony. Nieraz się zdarza, 
iż żona w niebytności męża, troskliwa 
O dobro wspólne, zasięga wiadomości 
o jego stanie u rządzcy. Dla niej po­
winien urzędnik gospodarski okazać tę 
grzeczność i uprzejmość, jakiej zwykle 
w  ucywilizowanern społeczeństwie ko­
biety od mężczyzn doznają, a bacząc, 
iż kobiecie zbywa zwykle na dokładnej 
znajomości gospodarstwa, winien być 
uprzedzającym w swoich objaśnieniach.

W ystrzegać się także powinien u- 
rzędnik gospodarstwa, roznosić po świę­
cie, co się dzieje w domu i w familii 
dziedzica. Takie śpiegostwo domowe, 
niszczące spokojność domowego poży­
cia, staje się nawet przyczyną niepo­
rozumień w familii, nim się wyjaśni, 
kto jest tą stujęzyczną gębą, roznoszącą 
kronikę domu po kątach. Plotki są 
zwykle oznaką dusz podłych; każdy 
zatem porządny i uczciwy urzędnik go­
spodarski, strzedz się ich powinien, uwa­
żając dom dziedzica za swój własny.

Dawszy obraz urzędnika gospodar­
skiego i jego stosunku z osobami, z któ­
rymi największą ma styczność w za­
kresie swego działania, ze stanowiska 
moralnego uważając, pomówmy w krót­
kości o usposobieniu fizycznem mło­
dzieńca oddającego się zawodowi go­
spodarskiemu.

W szelkie prawie prace w gospodar­
stwie, odbywają się pod gołem niebem. 
Bodaj więc więcej jak kto inny, wy­

stawiony jest urzędnik gospodarski na 
przemiany powietrza. Mocne zdrowie 
i siły fizyczne, są pierwszym warun­
kiem do zawodu gospodarskiego; kto 
tych nieposiada, niech lepiej porzuci myśl 
kształcenia się na urzędnika gospodar­
stwa. Krótki wzrok, tępy słuch, za- 
duchliwość, kalectwa mało co znaczące, 
stoją wielce na zawadzie w gospodar­
stwie. Jeżeli urzędnik gospodarski 
niebędzie w stanie, bez boleści w krzy­
żach, pomódz wóz w błocie z a g r z ę z ł y  
wyciągnąć, niech lepiej da pokój go­
spodarstwu i szuka spokojniejszego za­
wodu. S iła moralna, utrzymująca zwy­
kle siły ciała, w gospodarstwie owszem 
je niszczy, gdyż wymaga po nim gwał­
townych ruchów, wystawionych na na­
głe Zmiany powietrza.

Por&ądek gon itw  i  w y s ta w y
•przez gnieźnieńskie Towarzystwo, celem rozkrzewienicz 
i  polepszenia chowu koni w  Wielkiem księstwie po— 
znahskUm, na rok  1845. urządzonych, a w dniach 29. 
(początek rano o godzinie lOlejJ i  30. Kwietnia (po­

czątek rano o godzinie Qtej) odbyć się mających.

I.
Nagroda Towarzystwa 3 0 0  z ł o ­

t y c h  p o l s k i c h  dla rolników , mie­
szczan i włościan na torze wyścigo­
wym bez zaw ad . Ćwierć mili; zw y- 
cięztwo pojedyńcze. Konie swego cho­
w u; właściciele jadą sami, lub ich sy­
nowie albo parobcy. Z  pięciu koni 
pierwszy bierze 240 złotych, drugi 
zaś — jeśli przed zwycięztwem tam­
tego przejdzie słup przedostatni — zło­
tych polskich 60. Tak o tę, jak  i o 
inne dla rolników, mieszczan i włościan 
wyznaczone nagrody, ubiegać się tylko 
wolno zwycięzcom z wyścigów szcze­
gółowych okolic, na końcu wymienionych,
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gdzie wymienieni zarazem są Członko­
wie do zatrudnienia się temiż szczegóło­
wymi wyścigami i wystawami, przez Dy- 
rekcyę Towarzystwa uproszeni. Zwy­
cięzcy ci z świadectwami, przez Człon­
ków owych im udzielonemi, zgłosić się 
winni do pisarza Towarzystwa w obe­
rży Roedera, i to najpóźniej do godziny 
6tći z południa dnia 28. Kwietnia. Na 
późniejsze zgłoszenia żadnego się nie 
będzie miało względu, a świadectwa 
zawierać powinny nazwisko właściciela, 
rodowód i opis konia, tudzież wzm iankę 
o regularnem go do prac rolnych w roku 
bieżącym używaniu.

II.
Nagroda Towarzystwa , s z  tu  cer  

p o r z ą d n y .  Konie w Wielkiem księ­
stwie poznańskiem urodzone; Człon­
kowie, właściciele koni, jadą sami bez 
zrównoważenia; ćwierć mili; zwycięz- 
two pojedyncze. W stawka 60 z ł o ­
ty ch pol sk i ch ,  pod przepadkiem i wraz 
z  nagrodą, staje się własnością zwy­
cięzcy. Wolno się zgłaszać aż do 15. 
Kwietnia, na ręce pisarza Towarzystwa 
W Pierzchnie pod Środą.

III.
Nagroda Towarzystwa 2 0 0  z ł o ­

ty c h  p o ls k ic h  dla fornali ubiegają­
cych się na koniach zaprzęgowych, przez  
(dzionków Towarzystwa im dozwolo­
nych. Tor bez zawad, ćwierć mili; 
zwycięztwo pojedyncze; bez zrówno­
ważenia jeźdźców. Drugi jeździec — 
jeśli nie dystansowany — dostanie z po­
wyższej nagrody złotych polskich 80. 
Członkowie, którzy do wyścigów pod 
liczbą III. i VI. wymienionych jeźdźców 
dostawić chęć mają, winni o tem do­
nieść pisarzowi Towarzystwa przed

15. Kwietnia, z dołączeniem imienia i 
nazwiska jeźdźca, tudzież opisu konia.

IV.
Nagroda Towarzystwa 2 0 0  z ł o ­

tyc h  p o l s k i c h  dla zwycięzcy , jak 
wyżej pod liczbą I. Konie w Wiel­
kiem księstwie poznańskiem urodzone, 
chociaż niewłasnego chowu; ćwierć 
mili; zwycięztwo podwójne. Przy wię­
cej jak 4ch koniach, pierwszy wygrywa 
150, a drugi 50 złotych polskich. Reszta 
w arunków  jak pod liczbą I . , z tem atoli 
zastrzeżeniem, iż zwycięzcom tamtego 
w tym tu wyścigu ubiegać się nie wolno.

V.
Nagroda Towarzystwa s i o d ł o  

z  r z ęd e m .  Stawka 60 złotych pol­
skich pod przepadkiem; w połowie dla 
zwycięzcy, w drugiej na dobro Towa- 
warzystwa. Konie wszystkich krajów. 
Członkowie jadą bez zrówrnoważenia; 
pół mili, zwycięztwo pojedyncze. W y­
łączony od współubiegania koń zwy­
cięzca w wyścigu pod liczbą II., a inne 
warunki jak w tymże.

VI.
Nagroda Towarzystwa 3 0 0  z ł o ­

t y c h  p o l s k i c h  dla współubiegaczówy 
jak wyżej pod liczbą III. Konie w szy ­
stkich krajów; tór z rowami; pół mili, 
zwycięztwo pojedyncze. Drugi jeź­
dziec, jeśli nie dystansowany i równie 
jak  pierwszy, dobrze przebył wszy­
stkie zawady, dostaje z powyższej na­
grody 120 złotych polskich.

VII.
Nagroda Towarzystwa 9 0 0  z ł o ­

ty c h  p o l s k i c h  dla zwycięzcy na to-
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rze wyścigowym bez zawad; ćwierć 
mili; zwycięztwo pojedyncze; konie 
wszystkich krajów. O tę nagrodę i 
nieczłonkom Towarzystwa ubiegać się 
woluo, lecz przypuszczone tylko ogiery. 
Stawka dla Członków 100, dla obcych 
zaś 150 złotych polskich pod przepad­
kiem. Zwycięzca odbiera nagrodę i 
stawki, a ogier wygrywający staje się 
własnością Towarzystwa; drugi koń 
w olny od stawki. Konie w tym wy­
ścigu biegać mające, powinny być przed­
stawione Dyrekcyi podczas posiedze­
nia, dnia 28. Kwietnia w Gnieźuie u 
Roedera, o samej godzinie lOtej zrana 
odbyć się mającego, wraz z poświad­
czeniem examinowanego konowala, że 
są stanowne i żadnej dziedzicznej nie 
mają wady: a jeśli i pod innemi wzglę­
dami za odpowiednie celowi uznane zo­
staną, właściciele obowiązani złożyć 
natychmiast wyżej oznaczoną składkę. 
Wyścig nie przyjdzie do skutku, jeśli 
przynajmniej trzy konie za zdatne uzna- 
nemi nie zostaną.

VIII.
Wyścig dla rolników, mieszczan i 

włościan, na lorze z  zawadami; pół 
mili; jednokrotne zwycięztwo. Konie 
wszystkich krajów z warunkami, pod 
liczbą I. zastrzeżonemi. Z w ycięzca  do­
staje od Towarzystwa na własność 
ogiera, a jeśli sam właściciel konia nie 
jeździł, daje jeźdźcowi złotych pol­
skich 100 i obowiązany pozwolić wy­
granego do bezpłatnego odstanowienia 
wszystkich mieszczańskich i włościań­
skich klaczy, które w roku bieżącym 
na torze gnieźnieńskim jakąkolwiek na­
grodę wygrały.

IX.
Wyścig dla komorników i rocznia­

ków na koniach, przez Członków To­
warzystwa dozwolonych. Tór wyści­
gowy bez zawad; -§ mili; zwycięztwo 
pojedyncze. Zwycięzca dostaje: cepy, 
grabie, kosę do sieczki, kosę do trawy, 
siekierę, toporek i widły podwójne. 
Drugi jeździec, jeśli nie dystansowany, 
dostaje z powyższej nagrody: kosę do 
sieczki, toporek i widły. Jeszcze przy 
słupie woluo sie zgłosić.

X.
Nagroda Towarzystwa 300  z ł o ­

t y c h  p o l s k i c h  dla właściciela 4ro- 
letniego ogiera lub klaczy swego cho­
wu , na wystawie za  najlepszą uznanej.
O tę nagrodę, rówmie Członkom, jak i 
Członkami nie będącym rolnikom, wło­
ścianom i mieszczanom, ubiegać się wol­
no, z zachowraniem przez tych ostatnich 
warunków pod liczbą I. zastrzeżonych. 
Zgłaszać się wolno aż do godziny 6ui  
z południa dnia 28. Kwietnia, u pisarza 
Towarzystwa, jak wyżej. Ktokolwiek 
z Członków życzyłby sobie, inne je ­
szcze wyznaczyć nagrody, lub zakła­
dowe przedstawić gonitwy, czyli to na 
rok bieżący, czyli też na przyszłość; 
niech raczy wcześnie o tern na ręce pisa­
rza Towarzystwa (jak wyżej) Dyrekcyę 
zawiadomić, aby taż stósowne ogłosze­
nia przed wyścigami zrobić mogła. Do 
urządzenia wyścigów szczegółowych, 
uproszeni przez Dyrekcyę następujący *  
Członkowie: W  o k o l i c a c h : ” buko­
wskiej, Łącki Antoni i Łącki Włady­
sław ; gnieźnieńskiej, Koszutski Napo­
leon i Węgierski Albin; inowrocła­
wskiej, Karłowski Frańciszek i So­
kołowski Teofil; kościańskiej, Kierski 
Nikodem i Szołdrski Józef; mogilnic- 
kiej, Mlicki Teofil i Moszczeński Wik­
tor; obornickiej, Lipski Ignacy i Mie­
lęcki Józef; pleszewskiej, Sczaniecki
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Ludwik, Pułkownik, i Sadowski Józef; 
poznańskiej, Skaław ski Stanisław i 
Szołdrski Włodzimierz; średzkiej, Biał­
kowski Alfons i Kosiński W ładysław ; 
szremskiej, Szołdrski Melchior i Z y - 
ckliński Józef; szamotulskiej, Tesko 
Ignacy i Żółtowski Edmund; szubiń­
skiej, Sadowski Nepomucen i Karło­
w ski Xawery; wągrowieckiej, Iłowie- 
cki Stanisław i Rogaliński Kazimierz; 
wrzesińskiej, Bronisz Jan i Otocki Ka­
zimierz; wyrzyskiej, Bniński Konstanty 
i Sikorski Leon. Do tych więc raczą 
Szanowni Członkowie, w wspomnionych 
okolicach mieszkający, zgłaszać ochotni­
ków  do wyścigów pod liczbą I., IV., 
VIII. i X. wymienionych, i w  ogóle sta­
rać się z swej strony o pomnożenie ich 
liczby; gdyż tylko przy znacznem współ­
zawodnictwie Towarzystwo celu swego 
dopiąć je st w stanie.

Stosownie do Uchwały Walnego Z e ­
brania z dnia 9. Czerwca r. b., wyzna­
czyła Dyrekcya po 20 złotych polskich 
nagrody dla zwycięzców w pojedyn­
czych okolicach; nagrody te atoli w Gnie­
źnie dopiero przybyłym zwycięzcom wy- . 
płacone zostaną, tym mianowicie, któ­
rzy Żadnej z głównych nie wygrali na­
gród. Z  porównania obecnego wykazu 
Eiagród z przychodami i wydatkami T o­
warzystwa, oraz spisem Członków, ra­
czą się Szanowni Członkowie przeko­
nać , iż Dyrekcya przy wyznacze­
niu szczupłych nagród dla zwycięzców 
w  wyścigach szczegółowych, tudzież 
dla fornali, w  skutek jednogłośnej na 
wniosek Członka Towarzystwa Mikor- 
gkiego Uchwały Walnego Zebrania 
z  dnia 9. Czerwca 1844. r. (którą Dy­
rekcya z zapałem pochwyciła}, nietylko 
niemogła zająć się rozwinięciem dru­
giego wniosku tegoż Członka, ale na­

w et nagrody dla włościan i mieszczan 
rolników, §. 10. c. Ustaw Towarzy­
stwa, na 1800 złotych polskich nazna­
czone, do 500 złotych polskich zniżyć 
musiała. Towarzystwo nasze coraz wy­
raźniejszy, nazwie swej rzetelnie od­
powiadający, przybiera kierunek. Dy­
rekcya więc niezrażona tern, iż na rok 
bieżący 13stu utraciliśmy Członków, a 
tylko 10C1U przystąpiło nowych, ma nie­
zawodną nadzieję, iż Szanowni Człon­
kowie usilnie o rozszerzenie naszego 
Towarzystwa starać się będą, — tak, 
iż najbliższe sprawozdanie, nikogo nam 
występującego lub wykluczonego, — a 
wielu wymieni nowoprz) byłych. T ą 
błogą ożywiona nadzieją, zaprasza Sza­
nownych Członków na Walne Zebra­
nie, dnia 30. Kwietnia z południa o go­
dzinie 5teJ w domu pani Cbrościńskiej 
odbyć się mające.

Gniezno, dnia 11. Grudnia 1844. 
Dyrekcya Towarzystwa zawiązanego 
w  Gnieźnie celem rozkrzewienia i ule­
pszenia chowu koni w Wielkiem księ­

stwie poznańskiem.
Prezes Towarzystwa, Tadeusz Radoński. 

Skarbnik Towarzystw a, BBipitoli* Ka<loń«ki, 
P rezes-Z astęp ca  Towarzystw a, I.. Sezailiecki 
Radca Dyrekcyi, Wiktor Szołdrski. Pisarz 
T ow arzystw a, Alfons Białkowski.

W y ś c ig i  i  w y s ta w a  w  p o w iec ie  
p le s ze w sk im .

Deputacya wybrana od Posiedzicieli 
dóbr pieszewskiego powiatu, zaprasza 
nadzień 16. C z e r w c a  1 8 4 5  do Ple­
szewa Posiadaczy gruntów z miast i 
wsiów tegoż powiatu, w  celu ubiegania 
się o następujące nagrody:
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A . Co do wyśc igów.
W y ś c ig  I.: lOTal.zanajbieglejszego 

konia używanego w rol­
nictwie od 1. Stycznia 
1845., przez mieszkań­
ców miast lub okupni- 
ków holendrów.

* i II.: a. 15 Tal. za najbieglejszą 
klacz używaną do roli 
od 1. Stycznia t. r., 
przez włościan regulo­
wanych,

b. 5 Tal. za drugą klacz 
w tymże samym wy­
ścigu.

t '< III.: a. 10 Tal. za wałacha, lub 
ogiera włościańskiego.

b. 5 Tal. za drugiego z po­
wyższych.

t i IV.: 10 Tal. zwycięzcy z po­
między zwycięzców II. 
i III. wyścigu; i do te­
go uzyska świadectwo 
odDeputacyi, z którem 
może się udać na pier­
wsze wyścigi konne do 
Gniezna, gdzie odbie­
rze za drogę 20 Zł. poi. 
i może ubiegać się o 
n a g r o d ę  z drug im i.

jj.  Co do dochowku u w ł o ś c i a n  
r e g u l ow a n yc h .

1. 15 Tal. za uchowaną najlepszą
klacz 31etnią.

2. 10 Tal. za najlepsze źrebie od
1. Stycznia 1844.

3. 10 Tal. za najlepszą jałowicę
2letnią.

4. 10 Tal. za najlepszego wołu 31e-
tniego.

5. 5 Tal. za najlepsze cielę z przed
1. Stycznia 1845.

C. Co do o rk i  i z a s i e w ó w  t r a w  
u w ł o ś c i a n  r eg u l o w a n yc h .

1. 10 Tal. najlepiej i najprędzej orzą­
cemu parą wołami,

2. 15 Tal. najwięcej zasiewającemu
trawy pastewne podług świa­
dectwa dwóch Posiedzicieli 
dóbr.

D.  Oprócz powyższych obywatel­
skich nagród, ma Rząd przeznaczyć 50  
Talarów, które oddzielnie mają być 
rozdane zwycięzcom.

a. 15 Tal. za najlepszego konia
z miasta.

b. 15 Tal. za najlepszego konia
z holendrów.

c. 20 Tal. za najlepszego konia
ze wsi.

Wszyscy Posiedziciele dóbr są pro­
szeni, aby zjechali się jak najliczniej 
do Pleszewa, gdzie dla Dam trybuna 
będzie.

l i .  Sczanlecki.

—< § § > -

WFzrost tr a w y  p o w ię k s z a  s ię  
p r z e z  p r z y k r y c ie  j e j  słom ą.
Pan Turnej na zgromadzeniu E x­

perimental - Club w Kornwalles utrzy­
mywał, źe znacznie pomnożyć można 
produkcyą trawy, przez przykrywanie 
jej słomą. Prezes Towarzystwa po­
parł to twierdzenie, dodając, że on sam: 
tego doświadczył i to w ten sposób 
Na początku Maja kazałem pole ob­
siane trawą, wynoszące 3 akry ( 4 | m.
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rnagd.) w połowie przykryć długą sło­
mą cięko, około 80 funtów na jeden 
akr. Po pięciu tygodniach zgrabiono 
słomę w rzędy 12 stóp odległe i sko­
szono trawę, której 5,000 funtów było 
więcej od trawy nieprzykrytej na dru­
giej połowie. T ą samą słomą przy­
kryto na nowo posieczysko i w 14 dni 
już tak trawa podrosła, iż mogła być 
użyta na pastwisko. Po wypasieniu jej 
bydłem i owcami, znowu ją  przykryto, 
i ten sam skutek był, co poprzednio.

T raw a, z której słomę zgrabiono, 
przynajmniej 24 godzin musi być wy­
stawiona na przewiew powietrza, gdyż 
ją po tym czasie dopiero bydło chętnie 
pożera.

M ie sza n in a  n a  za s tą p ie n ie  
ln ia n ych  kuchów .

Pisma angielskie agronomiczne do­
noszą, iż dzierżawcy z Norfolk wyna­
leźli mięszaninę tańszą od kuchów lnia­
nych, a bardzo zdrową i pożywną dla 
bydła. Ten gatunek pokarmu przypra­
wia się WTnastępujący sposób: W  ko­
cioł żelazny nalewa się 168 funtów 
wody, rozpala pod nim ogień, i gdy się 
woda zagotuje, sypie w nią 21 funtów 
siemienia lnianego pogniecionego, lub 
zmełtego, i dobrze miesza; po 5ciu mi­
nutach sypią się przy ciągłem mieszaniu 
63 funtów śrótowanego jęczmienia, i 
kiedy się takowy już dostatecznie z wodą 
połączył, przykrywa pokrywą, z pod 
kotła usuwa ogień i zostawia tak długo, 
dopóki nieprzestygnie cała massa, którą 
w  ciepłym, lecz nie gorącym stanie mo­
żna paść, lecz przed zupełnem ostu­
dzeniem wylewa się w naczynie dre­

wniane do dalszego zpaszenia i przy­
kryw a; gdyż w żelaznym kotle zimna 
pozostać nie może, dla skutków szko­
dliwych, jakichby żelazo udzieliło mas- 
sie. Przyporządzenie pokarmu zdrowe­
go, pożywnego, bez wielkich mozołów, 
i taniego, powinnoby zachęcić gospo­
dynie do naśladowania, dla krów szcze­
gólniej dojnych.

K r o w ę  z r o b ić  dobrą  dojką.
Pan Elsner kazał jałowicę na 8 ty­

godni przed ocieleniem doić, czyli od­
ciągać jej cyce trzy razy na dzień — 
podobno tym sposobem obchodzenia się, 
po ocieleniu, jako krowa wiele wyda­
w ała mleka, co zaręcza S)orfjettung.

M ły n e k  JLlbana,
prowi Albanowi z Plau w Meklenbur- 

gii, wynalazcy siewnika, udało się znowu 
urządzić młynek do śrótowania zboża, 
a nawet i grubej mąki, który ma odpo­
wiedzieć życzeniom, jakich się spo­
dziewać można po machinie tego ro­
dzaju; szczególniej, że za pomocą ma­
łej siły stosunkowo wiele zemleć mo­
żna; bardzo prosto zbudowany i bez 
pomocy młynarza każdy na nim mleć 
może i każdy cieśla może go zreparo- 
wać. Wynalazca niechce jednak genial­
nej konstrukcyi młynka swojego wprzó­
dy wykryć, dopóki nie zbierze zapisów 
na 200 takowych, aby podobnej niepo- 
niósł straty, jak na siewniku. Tak rę­
czny, jak i urządzony na jednego ko-
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nia, kosztuje 60 talarów; lecz koński 
na godzinę miele 3 rostockie szefie.

O o g ry za n iu  d r z e w  r o d z a jn y ć h  
p r z e z  za ją c e .

Zima ostatnia tak była śnieżna, mro­
źna i długa, że nigdy może zwierz dziki 
większego nie doznał głodu. Ztąd ni­
gdy też po szkółkach drzewnych i ale- 
ach owocowych zające, przez ogryza­
nie młodej kory, większej niż w tym 
roku nie zrządziły szkody. Mając je- 
dnę taką drogę wTysadzoną świeżo mło- 
demi jabłonkami, które zające najbar­
dziej ogryzać lubią, wpadłem na myśl 
osmarowania drzewek tak daleko dzieg­
ciem, jak  zając dosięgnąć może. J e ­
dnego tylko drzewka nie ociągnąłem 
dziegciem, i to tylko jedno na całej 
alei zostało ogryzione, żadne inne u- 
szkodzonem nie było. Alea ta prowa­
dzi z Luboni do Robczyska. Każdy 
więc z przejeżdżających przekonać się 
może naocznie o prawdzie mego tw ier­
dzenia. A ponieważ śrzodek ten oka­
zał się zupełnie dostatecznym i nieza­
wodnym, przeto podaję go do wiado­
mości innych ogrodników, na dowód, 
że człowiek ciągle myślący zawsze coś 
wymyśli, i ciągle doświadczający za­
w sze czegoś docieknie.

Kasper SawleUl,
ogrodnik w Luboni pod Lesznem.

W p ły w  g o sp o d a rs tw a  n a  p o ­
m n ożen ie  lu d n o śc i.

Anglia, Szkocya i Galia liczyła 
w roku 1821 . 16,539,318 dusz, 
w  roku 1841 . 18,531,835 „

przybyło więc . . 12°.
Irlandya w roku 1831 7,767,401 „

w  roku 1841 8,175,238 „
czyli 5 g.

Powodem tego jest nędza nad wszelki 
w yraz , na jak ą  są w ystaw ien i chłopi 
irlandzcy, dzierżawiący po kilka morg 
ziemi od dziedziców po wysokiej ce­
nie, a pozbawionych wszelkiej sposo­
bności do zyskownego zarobku.

M.

S u k n o , o ra z  in n e w e łn ia n e  m a- 
te ry e  W o r s t e d  zw an e.

Anglia wywoziła w roku:
1816: 1826: 1842:

Sukna 636,368 384,508 166,000
Worsted.... 593,308 1,138,588 1,970,000 

sztuk. sztuk. sztuk.

W ywóz materyi pół-wełnianych, a 
pół-bawełnianych, wynosił w roku 1842: 

6,950,000 sztuk.
Cyfry te wskazują obecnie rodzaj 

fabrykacyi.
Niemcy wysyłają 65,000 cent. wełny 

do Anglii, a 20,000 towarów wełnia­
nych odbierają.

Niemcy w roku 1833. sprzedały 
72,000 hallów (worków) wełny, w ro­
ku 1841 62,000.

Hiszpania spadła w tym czasie z 20,- 
000 na 8,000.
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Australia się podniosła z 15,000 na 
53,000.

Rossya w roku 1831 wywiozła do 
Anglii 20,000 pudów, a w roku 1841 
436,000 pudów, azatem 22 razy pomno­
ży ła  swój wywóz.

Podług obrachunku Pana Moll, in­
spektora rolnictwa, w  Francyi rodziło 
się na 1 hektarze, czyli 4 morgach mag­
deburskich :

W  roku 1700. podług marszałka Yau- 
bau: 608 litrów, czyli kwarterów.
W  roku 1764. podług Beaujobre 605. litr. 

* * 1788. podług Artura Youuga602. ? 
t f 1818. Chaptal w  statystyce

liczył 800. *
t i 1839. podług ogólnej staty­

styki 1301. t
obecnie według obrachunku Pana Molla 
1381. litrów, czyli dziewięćdziesiąt kilka 
garncy z morgi magdeburskiej, lub nie­
mal 3 korce; a siedm korcy z morgi 
chełmińskiej.

U W I A D O M I E N I E .
Chcąc ułatwić nabycie p op rzed n ich  roczników P rz ew o ­

dnika r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w e g o ,  umyśliłem spuszczać ta­
kowe za następujące bardzo umiarkowane ceny:

Roczniki: IV., V., VI. i VII., pojedynczo po 1 tal., czyli 6 złp.
Te same razem wzięte za 3 tal., czyli 18 złp.

Pierwszego rocznika tego czasopisma całkiem brakuje, drugiego i 
trzeciego tylko bardzo mało eksemplarzy jest w  zapasie, których 
rocznik 2 tal. 20 śgr., czyli 16 złp., kosztuje.

Roczników tych Przewodnika dostać można po wszystkich 
król. Urzędach pocztowych i po wszystkich Księgarniach.

E rn est G unther.

ęg* PRZEWODNIK w y c h o d z i ,  za w s p ó ł d z i a ł a n i e m  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  
w i e l k .  k s i ę s t w a  p o z n a ń s k .  w G n i e ź n i e  i W y d z i a ł u  p r z e m y s ł o w e g o  Kasyna 
g o s t y ń s k i e g o ,  co d w a  t y g o d n i e ,  o b e j m u j ą c  p ó ł t o r a  a r k u s z a .  P r z e d p ł a t a  
w y n o s i  p ó ł r o c z n i e  fl. t a l a r  15 s g r . ,  c z y l i  9  z ł p . ,  i pr z y j mu j e  s i ę  p o  
wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgar­
niach krajowych i zagranicznych.

Nakładem i  czcionkami E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie.


